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Bohu nlefertunej wyprawy pe koronę węgioroką.
Pożegnanie et - Ir ról a Karola przez jego stronników.

K arola na W ęg ry  nastąpiła  za cichą zgodą rządn 
francuskiego1*.

W  przeciwnym  rasie  francuskie źródła starałyby  
się przekonać św ia t, że przedsięwzięcie się nie udało, 
gdy  tym czasem  Swidaimy z ilu s tra c ji, że było ona 
bardzo serdeczne, że zatem  je s t  praw dą, iż na w ia­
domość o p rzybycia  rx -k fó la  na ziemię w ęgierską --oś • 
płoszyły na jego pow itanie depntacye z całego tfa- 
jn , a takża za nim  oświadczyła się dywusy-L wę-

Sio n k a , rozlokow ana w  okolicy, a zostająca pod 
ow ódzfrem  pułkow nika Łehara.

W ojsko miało w yrazić sw ą gotow ość pom asze­
row ania w raz a królem  na Bndapeszt. Jak  doniosły 
tologram y, pułkownik L ehar został spensycnow any 
co kazałoby wnosić, że rów nież i w śze łegacn  a r ­
mii pow ró t H absburgów  na tro n  w ęgierski może 
liczyć n t  poparcie.

Szczegóły pobyto  ex  króla K arola na W ęgrzech  
są  znane, z telegram ów . Z S teinam anger, gdzie za­
m ieszkał n tam tejszego biskupa, nda! się do Buda­
pesztu , skąd po kategorycznej odmowie naczelnika 
H o rih y łego, pow rócił do miejsca chwilowego za­
mieszkania, gdzie zasłabł, skutkiem  czego pobyt jego 
ca W ęgrzech  przedłożył się o kilka dni. Czy ta  
słabość była przypadkow ą, czy też  wchodziła w  próg 
ram  podróży, nie wiadomo. O statecznie, Skutkie m 
stanow czej postaw y sąsiadów , k tó rzy  pow ró t H abs­
burgów  na tro n  w ęgierski uw ażaliby za casus 
M li,  nic nie zdziaławszy, pow rócił K arol w  te  
w arzyztw ie oficerów koalicyjnych do Szw ajcaryi, 
żegnany rów nież ow acyjnie przez ludność przy  od- 
jeżdzie.

Przejazd przez daw ne anstryackie prow incye był 
nieco u trudniony. W  Brnck nad M orą, robotnicy 
nie chcieli przepuścić pociągu, dowiedziawszy się, 
że się w nim znsjduju ex  cesarz, wznosili w rogie 
przeciw  niemn okrzyki, doszło naw et do tego , że 
tow arzyszący K arolow i oficerowie koalicyjni musieli 
uciec się do białej broni, aby rozprószyć demon 
s tran tćw . Bez dalszych w ypadków  dojechał wreszcie 
K arol do S iw ajcary i, ale ...bez korony.

widnaliżmie W yczółkow skiego tk * i  synteza w szy st­
kich tych czynników, k tó re  składają się na pojęcie 
ta len tu . W yborny  rysow nik, kw ietny kolorystę ob­
racający się z rów ną swobodą i łatw ością w  dzie­
dzinie tem ció ;, rodzajow ych, tw órca  p o rtre tó w , pej­
zażu, kw iatów , operujący w szystkim i rodzajami 
techniki m alarskiej, pastelista , akw ifo rc ista , g rsfik , 
je s t na horyzoncie sztuki naszej w yjątkow em  zja­
wiskiem.

B ogata, płodna i w ielostronna tw órczość W yczół­
kowskiego przeszła przez w szystkie dziedziny ma* 
la js tw a  i zostaw iła r  nich trw a ły  ślad nie ty lko 
m yśli a rtystycznej, ale i tc len tn  pierw szej wody. 
Talent ten  w ykuw ał a r ty s ta  w  niepoślednim trądzie 
żywotfoj przydając doń w  biegu hfc coraz to  nowe 
w alory, njarzm i^jąc coraz to  inne topeny wiedzy 
m alarskiej.

Cierpliwością i w ytrw ałością, jakiej przykłada 
nie znajdziemy u żadnego z w spółczesnych m ilerzy , 
doszodł o& do sw oich znakom itych rezu lta tów  v  ca­
łym  cykln dziedzin na pozór sprzecznych. W iedza 
i technika m alarska nie mają dziś żadnych dla nie­
go tajemnic. Jako senior jn b ilst polskich m alarzy, 
W yczółkow ski sta je  dziś dorobkiem sw ym  na tej 
wyżynie, z k tórej prom ieniuje jako w zór dla idą­
cego pokolenia. Dziś w  dobie wielkich przemian, 
jakie czekają całą dziedzinę polskiego życia, potę­
guje się niepoślednie znaczenie takiego m istrza, 
k tóry  m yślą i sercem  odcznwa is to tę  rodzimej sz to ­
ki i w ysnuw a z  niej przędzę sw ych pomysłów.
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Pi?r,tós«i8teie pracy artyslycins).
W  nielicznym szeregu w ielkich w  sztuce poi 

skich nazw isk, k tó re  w dobie dzisiejszej snują da­
lej tradycye najśw ietniejszej epoki rozkw itu  m alar­
s tw a  polskiego, św ieci niepowszednim  blaskiem 
nazw isko Leona W yczółkow skiego.

W  roku bieżącym upływ a pół w ieku odkąd poczęła 
się działalność te j niezwykle bnjnej i zgoła odrębnej 
indy widualności m alarskiej. Poprzez w idnokrąg sztoki 
samej przew aliły się różne kierunki i p rądy , k tóre  
nam naniosły w ia try  z Zachodu, w iele z nich znikłe 
bez śladu lub natarło się w  pamięci, jako przem i­
jający szlak  chwilowych upodobań. W yczółkow ­
skiego tw órczość, choć brała w  siebie i chło­
nęła w szystko co najlepszego przyniosła nam  sz tu ­
ka  obca, zachowała siłę i rodzim e piętno, przecho­
dziła najróżnorodniejsze ewolncye, aby w  ostatecz­
nym  bilansie skrystalizow ać się w  pełny k sz ta łt 
n a j c z y s t s i ,  najszlachetniejszej sstnk i. W  indy-

.PlęćdBleuIęoIoleolepraojutygfyoznoJ: Artysta malarz 
Leon Wyczółkowski.

Kolebka W yczółkowskiego sta ła  na Podlasia. 
Urodzony w. r. 1852 po skończenia gim nazynm  
poszedł do G ersona na nankę rysunków , poczem 
dopełniał stndyów  w  szkole rządow ej, a w  ?. 1875 
wyjechał na dalsze studya  do Monachium. Odzna­
czony tam  za znakom ite stndya srebrnym  medalem 
w yjechał z przygotow anem i na obraz szkicami do 
K rakow s, gdzie Matejko oddał nfu salkę, przy jm u­
jąc go do sw ej m ajs ten zu li, w  k tó re j rów nocześnie 
z  nim pracow ali Pruszkow ski, M alczewski, Buch 
binder i G ottlieb. W  te j to  szkole i pod wpływem  
m istrza Jana  pow stał jeden z najpiękniejszych jego 
obrazów „Ucieczka M aryny M niszchówny11, w yw o­
łując od razn  niezw ykłe w rażenie jasnoścrą kom po­
zy c ji, p lastyką, zgrupow aniem  i kolorytem . Po dwn 
letn im  pobycie w  szkole M atójkł, rozpoczął sam o­
dzielną pracę,, udając się na p ierw szy  jej etap  do 
Lwowa. S tąd  odbywał wycieczki po wschodniej Ga- 
licyi, zbierając m otyw a, szkice i ty p y , którem i 
wzbogacił sw ą tekę. Za Lwowa podążył dc W a r ­
szaw y, gdzie zw iązał się gorącą przyjaźnią z m ala­
rzem Adamem Chmielowskim, późniejszym popu­
larnym  bratem  A lbertem , tw órcą znanego zgrom a­
dzenia zakonnego. W  tym  czasie znalazł się w po- 
ś ro d k a ru c h a  jaki, w yw ołali pow racający w prost 
z  P aryża  plenerzyści i irapressyoniścf z Pankiew i­
czom i Podkcw ińskim  na czole. W  tem  gronie 
W yczółkow ski, k tó ry  rów nocześnie przybył z U kra­
iny reprezentow ał słońce i kolorystykę.

W ystępow ały  to  czynniki w  dwóch przyw iezionych 
irzezea obrazach „Łowienie raków " i „R ybacy", 
tó re  w ystaw ione w  r . 1891 w  Berlinie olśniły 

tam tejszą k ry tykę . Równocześnie pow staje,, C hrystus1' ,

fragm ent z krucifiksn o łtarza Maryacfciego kościoła 
i „C hrystus na k rzyża" z katedry  na W aw elu , w resz­
cie głośne „Sarkofagi" pełne m ajesta tu  i nastrojo- 
wości, arcydzieła pom ysłowości i m alarskiego kun­
sztu . Tu też  należy „O rka", jeden z najśw ietniej­
szych obrazów , łączący zalety  sceny rodzajowej 
z przedziw nym  nastro jrm  kolorystycznym  k ra jo ­
brazu ukraińskiego.

W  r. 1895 powołany* na profesora Akademii 
Sztuk  pięknych w  K rakow ie, kontynnnje W yczół- 
ko\ sfel f-.nrą działalność, zmieniając kolejno dziadziny 
m alarskiego eksperym entow ania. P róbu je  pracow ać 
pastelam i i doprowadza w  tym  rodzajn techniki do 
m ietrzow stw a, rysu je  kredką p o rtre ty  o niesłychanej 
lile W yrazu i charak terystyk i, przerzuca się do g ra ­
fiki i w  ty m  dziele rów nież s t '  arza całe cyklo a r­
cydzieł, k tórym  w  dorobkn jego honorow e należy 
się miejsce. Gdy jeszcze dodamy, że poezya T a tr  
przem ówiła doń całą pełnią swego piękna i w ycza­
row ała z jego pędzla całe cykle nieporównanej ;»ięk- 
ności krajobrazow ych studyów , i obrazów —  będzie­
m y mieć pełne pojęcie o ogrem ie różnostronności 
i bujności te j niepowszednio] organfzacyi wielkiego 
ta len tu  jaką uosabia W yczółkowski.

Pierw szym  nktem uczczenia pięknego jubileuszu 
jednego z najw iększych i nsjzaśłnżeńszych m alarzy 
polskich, je s t urządaoF.a w  Tow. S ztuk  Pięknych 
w  K rakow ie w y s ta n a  jubileuszowa dzieł W yczół­
kowskiego. Zajęła ona w szystkie sale naszego pa­
łacu sztuki i przynosi w nich bogaty  i niezmiernie 
in teresujący plon, ogarniający w szystkie dziedziny 
tw órczości jubilata. W  sali głów nej na w p ro st w ej­
ścia w ita nas p o rtre t W yczółkow skiego, pędzla Jac­
ka Malczewskiego. T a  znajduje się cała kollekcya 
po rtre tów  olejnych, pestalow ych i graficznych, w 
następnych cykl arch itek tu ry  starego  K rakow a i s ta ­
rej W arszaw y , kilka pejzażów ta trzańsk ich , obrazy 
rodzajowe, cykle kWiStowe w  technice pastelow ej, 
cykl w idoków polskiego m urza, w reszcie w  małych 
salach grafika w  najlepszych swoich okazach.

W y staw a, na k tó rą  złożyły się dzieła będące 
w łasnością oddziała Muzeum narodow ego imienia 
Feliksa Jasińskiego, po trw a do 20  m aja b . 'r . ,  po ­
czem ustąp i miejsca drogiej w ystaw ie, na k tórą  
złoży się serya d z id  W yczółkow skiego użyczonych 
przez krakow skie zbiory pryw atne.

W yczółkow ski je s t także laureatem  Akademii 
um iejętności nagrodzonym  w  r. 1902 prem i j z fun­
d a c ji m alarskiej Barczew skiego. Ogół m iłośników 
jego ta len tu  życzy m a p rzy  sposobności jubileasan, 
aby w  pełni s ił i tw órczości z ło tych zo sztuką do 
czekał godów  na eh lubę polskiego m alarstw a i jako 
w zór pracy i um iłow ania zawodu dla młodego po­
kolenia m alarzy. A d  multos annos/  W. Pr

EHendaty stra jk  Jonaralny w A nglii: Jedeu z członków 
rodowej aryetofcraeyi angielskioj, Kajety jako ochotnik 

przy ratowaniu zagrożonych kopalń,


